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li S P R  A W Y P O L S K I E

SYlULCJń POIITYCZNA W POLSCE;

BERLINS 1 T-.GEBL1T1 4; IV; Kor; z Warszawy pisze, że sesja nowego ’ 
Sojom, która zaczęła się w sposób tak burzliwy, a po sześciu posie­
dzeniach skończył, się bardzo łagodnie, nie prsyhiosła wyjaśniani... 
sytuacji. Lewica wypowiedziała rządowi swoje zaufanie chód obryła 
to frazesami, a prawica objawiła swoje niezadowolenie ... , ale ni o 
postawiła wniosku o votum nieufno'ci; Chrz; Demo lira ci i Pi as to w cy , 
którzy otrzymali miejsca w pobliżu wyjścia, zwykli ucichać do bufetu, 
gdy tylko staje się nieco gorąco na sali; Blok rządowy odrzuca 
propozycje tak ze strony dawnego centrum jak i prawicy, albowiem 
sam jast złożonyjz- dosyć Różnorodnych elementów i takie próby są 
obliczone m. jego rozbicie; Sławek trzyma go w karhości wojskowej^ 
ale w łonie Bloku istnieją różne zapatrywania na sprawy, które znaj - 
dują się na porządku dziennym; Kor;podkreśla, że piętą .. chiIle sową 
państwa, polskiego są komuniści i mniejszości, szczególnie Ukra­
ińscy, co objawia się na terenie parlamentarnym, gdzie wszystkich 
opanowuje uczucie niepewności, pochodzące stąd, żo obecnemu Sej­
mowi nie rokuje się długiego życia*

DIE ROTE EhHUE 3;IV; w art.wst; przeprowadza porównanie sto­
sunków niemieckich z polskiomi i podkreśla, że na czoło władzy w 
obu krajach stoją-tu genorał cesarski Hindonburg, a tam "faszysta 
Piłsudski"; W obu zaś krajach parlamentom prezesują Socjaldemokra­
ci LBbo i Daszyński,co jest dowodem, żo pod rządami faszystowskiej 
dyktatury - choćby upozorowanej parlamentarną demokracją, przy­
wódcy socjalistyczni są najlepszym i zarazom najbardziej znienawi­
dzonym taranem przeciwko kła—sic robotniczej; Dalej autor pisze,_ 
żo wypadki w Warszawie- i w Berlinie dowodzą, iż "Polska Piłsudskiego" 
jest najbardziej zdecydowanym wrogiem Sowietów, którąbopicrają im- 
perjaliści całego ^wiataj a Niemcy, prowadzeni przez Socjalistów^ 
idą na czole kapitalistów przeciwko komunizmowi;

DER T1G 5;IV; pisze, że dekret Prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie Synodu Kościoła Ewnngiclickicgo, mającego opracować statut 
tego kościoła,ustala zupełnie inny skład Synodu, niż obowiązywał 
dotychczas; wobec tego dotychczasowe uchwały, dotyczące statutu 
będą nieważne; Przez to, żo wybrani do Synodu muszą być obywatelami 
państwa polskiego, wprowadza dekret całkiem nową zasadę, której niema 
w innych ko'aiołnch,albowiem, jak dziennik pisze, kościelne prawa 
i obowiązki nie mają nic wspólnego z przynależnością państwową; 
Dziennik podkreśla, że zgoda kościoła cwang;,na to tłomaczy się tom, 
że znajduje się on w przymusowem położeniu;-
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C” SKOSLOV”KoKl I? PUBLIKI ; 3;.IV; era aw i a przcbiqfc prac no wo go *'C 
n o l s M e g o  i wyciąga wniosek, żo parlament znajduje się na drodze 
dorozumienia z rSpdcm Marsz’pilsudskiogo; Uchwalenie bez t rud­
no'ci prowizor ju ta  budżetowego jest dowodem, ze złe przepowiednie 
o pracach parlamentu nic m a ł y  podstawł-

p i S Z G  p ; t i  .. _  -i - T>n „n  h r -SI0V ‘IC 31; III ;/"So jmokrac ja " o sytuacji; w Polsce. Po ze 
niu ń p  nowe no Sejmu stało się jasnom, iz nie może byc mowy o 
w'lec Sejmu z rządom Marsz.Piłsudskiego, albowiem nie miał&wpiost 
>to utworzyć innego rządu; Ohod wybór Daszyńskiego nie był po 
■nv2l Piłsudskiego, to jednak, Sąjn .nlcabęfczio w ueznozdi.
n?zeciSS^włać się '.praooi Marszałka; "Jest to ja'nic^zcm niz 
słone o dla tych , którzy znają polskie stosunki,- kończy 

, 00 praco Sejmu skończ^ się zwycięstwem Piłsudskiego ..nil
L 1 HU: :■ - IT I TU U . IV ; z a mieszczą art ;p;tyt; " 1' ins b y r cl o _?}_

sudski lc socialists Daszyński fait expulscr-un depute communistc 
ostro a't aku j ą c y ma r s z ałka Soj mu;

1IIU ETA? TOKI II1SS IS; III; pisze w art;rcd;o zwycięstwie 
obozu Piłsudskiego w wyborach i zaznacza,Se niepewnosc ustroju 
w p i e r w s z y c h  miesiącach po zamachu, przypisywana złemu -tanowi 
zd?owis Sfrszałka, pochodziła z samej natury zadania, któro Pił- 
sudski wziął na siebie; Podobnie jak Mussolini, zaczął od stosowa­
nia środków radykalnych, tylko bez nadzwyczajnego antyliberaliz­
mu; Pod jogo rządami złagodniały stosunki z mniejszościami Aa-iod. 
i antagonizmy religijno, a także poprawiła^się sytuacja Caono^ic^ 
na; Dyktatura Piłsudskiego, wkładająca na siobio ogranie z«.nia,jc^ 
j o dyną w Europie;-
P0I 3K.' -  T i r  i ł ;

•TH” MORNIKG POST; 3. IV; Specjalny kor; z Królewca w sprawozda 
niu z konferencji zaznacza m;in;,iż wielką przeszkodę w P°* 
mieniu stanowi odmowa Litwinow uznania obecnej granicy za - tec z n a -  ^opozycje polskie w sprawie ruchu granicznego wysunięto 
zostały ; korala'" rucha rolne gb% /or;wytaża wątpliwość co 80 cmo« 
no rei rokowań ze względu na przemówienie Woldemarasa, ^ ^  
nął. kwest ję ISilna i sprawę "bund emigrantów litewski en w » i k u  
szczyźnio; Dalej kor.pisze o pojednawczem stanowisku delegacji
polskiej;-

IZUIUSTJ:. 5;IV; poświęcają dzisiejszy artykuł wst|pny kon- 
ferencii królewieckie j; W artykule tym dziennik podltre la 
okoliczno 'ci, mające charakteryzować zachowanie się delegacji 
polskiej i Pierwszą okoliczno kią ma byc udawany pącyiizm, a - 
mocą którego min;Zaleski choiał skokiecowac■Woldomjrasa. -^tor 
artykułu radzi Litwinom mieć a ę na baczności i nie ufać Poxa^om, 
?dyż pakt o nieagresji nie wyklucza akcji w rodzaju powstania. < 
Żeligowskiegoj Drugą okoliczno'.cią miały byc P^oby zlikwidowania 
za wszelką cenę sprawy Y/ilenszczyzny; 1 Izwieatja* stwierdzają
zadowoleniom, że usiłowania Po laków_spaliły na panewce. Pi^. o©3 
sposobności dziennik sowiecki polemizuje z wczorajszym, n  * k, ̂  
"Temps’a", który mówił o możliwości rozpatrżenia_sprawy polsno- 
litewskiej przez Ligę Kar; Wtrącenie się trzeciej strony Izwiest- 
ja" nazywają szantażem;

BEZLIHBR B01SEK - COURIER 3.IV; pisze, że naogół konferencja 
królewiecka nie przyniosła rozczarowań, albowiem obie strony oyły 
na tyle ostrożne, żo stawiały na porządku dziennym ty.ko ' c 
sie dało bezpośrednio osiągnąć; Kie usiłowano nawet doprowadzić.





ćio rzeczowego rozstrzygnięcia i tylko wyłoniono komisje; •konfe­
rencja zatem nie objęła nic więcej, jak tylko ułożenie programu 
rokowań, ale powołanie komisji kładzie kres dotychczasowemu g. - 
teskowemu stanowi wojny1'; Obie strony są _ zadowolone, ze będą-mog 
ły ułożyć wzajemne stosunki, nie dotykając w bliższej p r z y s ^ o ^ -  
ci sprawy Wilna; Szczególnie Polska odczuwała_przykro formalne tłu­
maczenie sporu terytorjalnego pod względem wojenno_- p r a w n y m ,  
gdyż ten spór uważa za załatwiony, Litwa zas cierpiała P°_ v 
żarem stanu wojennego, który sama sobie nałożyła, a który sta 
w jawnej sprzeczności z jej siłami; Obecnie oba uraje odetchną;-

ROTE PAHNE; 5;IV; podaj o alarmujący artykuł o przygotowaniach 
wojennych Polski przeciwko Litwie, powołując się na ’Berl;iageb±; 
Dziennik pisze, żo zachowanie się Niemiec wobec tego planu po - 
skiego jest "w najwyższym stopniu dwuznaczne ; Rząd niemiecA-i_ 
wprawdzie zawsze zapewnia o tein, iż zalezy mu na utrzymaniu nie 
podległej litwy, z którą zawarł traktat rozjemczy, lecz m i m o _to 
Niemcy wystąpiły w Genewie przeciwko Litwie razem z państwami 
kapitalistycznemi i obecnie także są po stronie Polski,_ja^ e- 
go dowodzą polskie przechwałki, t;j;^są po stronie najwięmszyc 
wrogów niepodległości Litwy i Sowietow;

DEUTSCHE M I G ;  ZTG; 5;IV; pisze w przeglądzie polityki zagr; 
że dobrze się stało, iż w Królewcu zostało umożliwione porozumie­
nie między obu krajami, które od zajęcia bilna P*zoz ben. 
gowskiego znajdowały się na stopie wojennej; Jednak pr~e^ to m e  
została Litwie n&pjrafliona krzywda; Obecnie> się będzie mowiro 
Litwinom, że Liga Nar; dała im odszkodowanie za wilno kosztem _ 
Niemiec w postaci Kłajpedy, ale jost to najgorszy argument,gdyz 
dowodzi,że Liga istnieje po-to, aby umocnić zasadę, zc siła idzie 
przed prawem;

LE TEMPS 4;IV;-pisze w a r t ;wstępnym, w związku z zakończeniem 
konferencji polsko-litewskiej, że w dalszym ciągu pozostaje nie­
pewność co do ewentualnej możliwości pomy4lnych_wyników dalszy en 
pertraktacyj, zapowiadających się jako nader uciążliwe; 
miast po rozpoczęciu pertraktacyj w Królewcu okazało się, ze «vô  
desnaras usiłuje wysunąć znowu kwestję wilna, która nie może byc 
załatwiona w obecnym stanie rzeczy; Taktyka boldemarasa polega na 
spr*w«a**«dfc wszystkich zagadnień do sprawy okupowania przez 
Polskę Wilna; Trudno zrozumieć,.-czego spodziewa^ się ̂ woldemaras w 
związku z przyjętą taktyką; Zdaje się,_ iż obawia się on, że wszel­
kie porozumienie pomiędzy Warszawą a Kownem doprowadzi do przewa­
gi Polski nad Litwą i będzie zagrażało niepodległości litwyi^Oba- 
Y/y tego rodzaju są, bezpodstawno, gdyż proponowany przez min;Lales- 
kiogo pakt o nieagresji wyłącza uciekanie się do akcji zbrojnej ± 
Woldemaras nie zyskał ani w Berlini©)ani w Moskwie zachęty do opie­
rania się postanowieniom L;Nar;tobecnie więc nie powinien się 
również spodziewać poparcia swojej polityki nieufności względem 
Polski; Nawet trudnośd związane z zawarciem traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego nie będą mogły byc wyzyskane j-ako argument 
usprawiedliwiający jego manewry; Nie ulega wątpliwości, że w razie 
niepowodzenia rokowań polsko-litewskich, sprawa ta będzie rozpa­
trywana ponownie w Genewie^co postawi Litwę w trudnej sytuacji.;

LE MATIN 4;IV; H; de Korab pisze w związku z zakończeniem^ _  ̂
konferencji w Królewcu, że ministrowi Zaleskiemu udało się obrocie 
w niwecz wszelkie usiłowania swojego kontrahenta i oopiowad^ic 
w końcu do utworzenia trzech Komisji, któryeh^zadaniem będzie 
usunięcie umiejętnie podtrzymawanej nieufności i przygotowanie 
pokoju w najniebezpieczniejszym zakątku Europy, gdzie czerwony mi- 
litaryzm usiłuje nawiązać kontakt z innym militaryzmem,wierząc 
gorąco w jego odrodzenie;-
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J0URNAI DtS DEBA2S 4;IV; .piss-:, ż:. jakkolwiek narady w Królow- 
cu ni', dały pozytywnych wyników, t o przynajmniej zachowano tan wszel­
kie foray kurtuazji; Nawiązując do życzeń okolicznościowych wic.- 
prezydenta Herbsta, Gauvin pisze, żc wszystkie kwest je :urop: j sliic 
wiążą się ze sobą, wobec czego Berlin musi dobrze zdawaó sobie sprawę 
z tego, żc nic może by <5 mowy o zbliżeniu pomiędzy Francją a li ■•••men­
eli, o ile Niemcy będą czyniły trudno 'ci Polsce;

II P0P0L0 D'IT-ILI 3;IV;w depeszy z Berlina, notuje krytyczną 
sytuację konferencji w Królewcu, którą pogorszyła jeszcze pogłoska
0 przejściu granicy polsko-litewskiej przez zbiegów litewskich; 
Pogłoska ta została zaprzeczona przez Warszawę;

JOURNAL DI GE N E W  4;IV; pisze, żc Polska nic byłaby przeciwna 
traktowaniu sporu o Wilno w płaszczyźnie żądań pieniężnych, lecz 
nic zgodzi się na żadną dyskusję, dotyczącą zmian torytorjalnyeh 
lub zmiany istniejącego statutu polityczno-prawnego; —

I 'INDEPENDENCE BEIGE 4;IV; zamieszcza art; o przebiegu ro­
kowań w Królewcu z fotografją min;Zaleskiego; Autor stwierdza, żc sprc 
wa jest na dobrej drodze, lecz trzeba mice zawsze na uwadze ślepą 
politykę Woldcmarasa; Jeżeli na jasną i pokojową deklarację pol­
skiego ministra Litwa odpowie odmownie, to będzie to dowodom, ze­
znaj duje się ona albo pod wpływom złych doradców, albo żc jest w 
spisku z Berlinem i Moskwą przeciwko .pa-lsch • Ponieważ ostatnie 
przypuszczenie wydaje się nam prawdopodobnem, dowodziłoby to spisku 
przeciwko pokojowi ze strony BerlinajKowna i Maakwy;-
POLSKAANIZMCY ;

VOSSISCHE Z1G; 5;IV; pisze, żc wymiana myśli pomiędzy posel­
stwem niemieckim w Warszawie a rządom polskim w sprawie ucrwy osied­
lone zoj podjęta została z inicjatywy posła niemieckiego, który zwró­
cił uwagę rządowi polskiemu na sprzeczności istniejące pomiędzy 
dekretem granicznym a polsko-niemiecką umową osiedleńczą; Dziennik 
twierdzi, że widoki tej wymiany myśli nic są zupełnie niepomyślne;

BERLIN;ZIT; AU MITTAG 5;IV; pisze, że obecna chwila nic nada­
je się specjalnie do prowadzenia dalej sporu o dekret granicy i umo­
wę graniczną; Uczynionoby może lepiej, gdyby całą sprawę osiedlenia,
1 strefy granicznej złożono tymczasem ad akta, a w międzyczasie 
prowadzono,właściwo rokowania gospodarczo, aby na tej drodze zbli­
żyć się do umowy gospodarczej,do której obie strony dążą;- Zawarcie 
ostateczne takiego traktatu handlowego możnaby wówczas uzależnić
od ponownego przyznania Niom.com w polskiej strefie granicznej prawa 
osiedlania się; Byłoby rzeczą bezcelową - kończy dziennik - prowadzić 
rokowania, szybko, ponieważ nietylko nadchodzi obecnie przerwa wiel­
kanocna, ale także i z tego powodu, że min;Zaleski bezpośrednio pc 
urlopie wielkanocnym udaje się do Rzymu;

C0RRIE3E DELIA SERA 1;IV; pisze, że aby wykazać szczerość 
skarg niemieckich na rzekomo n'adużycia rządu włoskiego w Górnej 
Adydzo, Giorne.lc d 1 Italia zamieszcza obszerne streszczenie przemó­
wienia posła Baczę firki ego: "A więc jeśli Polak ch.ce zachować swe pol­
skie imię, musi udawać się aż do sądu kasacyjnego; Niemcy skarżą się 
na tyranj ę faszystów, a sami nie pozwalają na. wykłady w języku 
polskim;" Nie mamy zamiaru - pisze dziennik - wydawać sądc o wewnętrz­
ny eh sprawach Rzeszy, chcemy tylko dać nowe dowody ich nietolerancji 
i wezwać Niemcy do umiarkowania;-





POLSKA -  WŁOCHY;

VBCERNI LISTY 4 ;  IV; p i s z e  z powodu p o d r ó ż y  m i i i ; Z a l e s k i e g o  
do Rzymu, że c h o d z i  t u  o ś m i a ł y  p r o j e k t  s t w o r z e n i a  b l o k u  k o n t y n e n  
t a l n e g o , w s k ł a d  k t ó r e g o  w c h o d z i ł y b y i  W łoehy ,  R um unja  i  P o l s k a j  
M i n ; Z a l e s k i  ma w c z a s i e  p o b y t u  v< Rzymie w ybadać  s t a n o w i s k o  i . iu s so -  
l i n i o g o  w t e j  s p r a w i e *  M ięd z y  P o l s k ą  a  Włochami — p i s z o  d z i e n n i k — 
n i e m a  ż a d n y c h  r ó ż n i c ,  n a t o m i a s t  o b a  p a ń s t w a  m a ją  w i o l o  w s p ó l n y c h  
i n t e r e s ó w ;  Z d r u g i e j  s t r o n y  P o l s k a  ma w s t o s u n k u  do N i e m i e c  i d e n  
t y e s n o  z a i n t e r e s o w a n i e  z F r a n c j ą ;  M i n ; Ż a l e s k i  ma s z u k a ć  w s p ó l n y c h  

l i n i j  z a i n t e r e s o w a n i a  F r a n c j i  i  W ło c h ,  p r z y c z e m  wobec Włoch g ł a ­
d z i e  n a c i s k  n a  z n a c z e n i a  P o l s k i ,  j a k o  b a r j e r y  d l a  k a ż d e j  a k c j i  
p a n s l a w  i  s t y  c zno  j , w y c h o d z ą c e j  z R o s j i f  b o l s z e w i c k i e j , l u b  n i e b o l s z e  
w i c k i e j ;  Tym a r g u m e n te m  s p o d z i e w a  s i ę  m i n t Z a l e s k i  p o z y s k a ó  Włochy 
d l a  p o w y ż s z e g o  p l a n u j  W każdym  r a z i e  -  k o ń c z y  p i sm o  -  p o d r ó ż  m in  
Z a l e s k i e g o  do W ło c h  j e s t  dowodom a k t y w n o ś c i  p o l s k i o j  p o l i t y k i  za ­
g r a n i c z n e j  i  ^ w i a d c z y ,  że P o l s k a  u s a m o d z i e l n i a  s i ę  w p o l i t y c e  
e u r o p e j s k i e j  p e łn y m  i n i c j a t y w y  c z y n n i k i e m ;

2 i  Z A G D N I  E N I  A 0 G 0 L N S';

POLITYKA ZAGRANICZNA Z ; 8 ; R ; R ;

PAX 4 ; IV; p o d a j e  s e n s a c y j n ą  w iadom ość  o g r o ż ą c e m  j a k o b y  w 
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  w y s t ą p i e n i u  z b r o j n e m  R o s j i  s o w i e c k i e j  p r z e c i w ­
ko  Ł o tw ie  i  B e s a r a b j i ;  P i r w s z ą  ma by ć  z a a t a k o w a n a  Ł o tw a ,  p r z e c i w ­
k o  k t ó r e j  w s z y s t k i e  p r z y g o t o w a n i a  j u ż  p o c z y n i o n e  i t y c z y
B e s a r a b j i ,  t o  p l a n  u d e r z e n i a  n i e  z o s t a ł  j e s z c z e  o s t a t e c z n i e  o p r a ­
cow any;  Wed*łu g  i n f o r m a c j i  z pewnego ź r ó d ł a ,  o p r o c z  c h ę c i  ponowne? 
go z a g a r n i ę c i a  pod w ł a d z ę  R o s j i  p o b r z e ż a  B a ł t y k u  w ra z  z R y g ą , p l a n  
S o w ie tó w  p o l e g a  n a  w z n o w i e n i u  p r z e c i w k o  P o l s c e  o p e r a c j 1 w o j e n n y c h  
t a k  n i e f o r t u n n i e  z a k o ń c z o n y c h  w r o k u  1 9 2 0 ;  Z a j ę t e  o b e c n i e  p rze z_  
L i t w ę  s t a n o w i s k o  wobec  P o l s k i  p o z w o l i ł o b y  -  k o ń c z y  a u t o r ~ . . _ ” u : . ł -  
z a a t a k o w a ć  P o l s k ę  z f r o n t u ,  a  z a t a u e m  i  z b o k u ;

THE MANCHESTER GUARD LIN 2; IV;  D e p e s z a  z Meksyku d o n o s i ,  że 
nowy p o s e ł  s o w i e c k i  w Meksyku A l e k s  i M akar  o z n a j m i ł  w swym p i e r w ­
szym w y w i a d z i e /  że s t o s u n k i  ZSRR z M eksyk iem  s ą  b ; s e r d e c z n e  i  żc 
m i s j a  j e g o  j e s t  c z y s t o  d y p l o m a t y c z n a  i  n i e  ma n i c  w s p ó l n e g o  z 
m e k s y k a ń s k i m  ruchom  r o b o t n i c z y m i  P jM a k a r  w y r a z i ł  n a d z i e j ę ,  ze  ̂
S t ; Z j e d n ;  n a w i ą ż ą  w k r ó t c e  s t o s u n k i  z ZSRR, co b y ł o b y  z po ż y t  n i e  m 
d l a  obu k r a j ó w .  " K r a j  mój -  m ó # i ł  p o s e ł  -  z d a j e  s o b i e  s p r a w ę ,  że 
d y s k u s j a  n ad  p r e t e n s j a m i  S t i Z j o d n ;  w s p r a w i e  długów7 m u s i  p o p r z e ­
d z a ć  j a k i k o l w i e k  k r o k  w k i e r u n k u  u z n a n i a  ZSRR i  k r a j  mój d y s k u s j ę  
t a k ą  g o tó w  j e s t  p o d j ą ć " 1 -

K01NISCHB ZTG* 2;  IVi E o r e s p ;  z Moskwy p i s z e ,  że  t r z e b a  b y ł o  
z d e c y d o w a n e g o  s t a n o w i s k a  p o s ł a  n i e m i e c k i e g o ,  aby  u r z ę d n i k :  n i e m i e c  
k i  m ógł  o d w i e d z i ć  a r e s z t o w a n y c h  i n ż y n i e r ó w ,  c h o ć  t o .  t r a k t a t o w o  
j e s t  u r e g u l o w a n o ;  J e d n a k  w ł a d z e  s o w i e c k i e  u t r u d n i ł y  n o r m a ln y  p r z e  
b i o g  i n c y d e n t u  p r z e z  b r a k  u p r z e j m o ś c i ;  K o r e s p ;  p o d k r e ś l a ,  ze u c i e  
lian o  s i ę  n a w e t  do s t w a r z a n i a  f o r m ą l i s t y c z n y c h  t r u d n o ś c i ,  m i a n o w i ­
c i e  p o z w o l e n i e  nr. od w ied z in y ;  z o s t a ł o  p r z e s ł a n o  do G e n e r a l n e g o  
K o n s u l a  w C h a r k o w ie ,  do k t ó r e g o  ' j e d n a k  R os tów  n ad  Donem n i e  n a l e ż y ,  
Z t a k i c h  p o l i t y k ż n y c h  s z y k a n  -  p i s z o  k o r ; -  i  w y s u w a n i a  sp raw y  
p r e s t i ż u  w i s t o c i e  o d n i e s i e  k o r z y ś ć  t y l k o  nt e r t i u s  g a u d o n s ; -



• r ,

■ ••• -■ : s.
- i r  ■

, .........  ‘ ' ' i l  , ‘ :

: V  ■> . ■' ■■■ : ' t ' ć ? ż . u , S ; V V  ■ . : :  ' : «

: . r .  ;  ■ ■ ;  „ Ł :' r ' K  , m ^  *

5  " . ^ ' W  i V i o E ' K  ' i ó
■ ■ ' ' ; r  R  ' ■: , ■ -  R  ' '. . :■■■ ■ ■

rj  i  . i. - .. i. . . .  .. i  !. _

1 v s ■ - c: r ^ 0 ^ : . :  ... I ł - z - z *  .. . . . . .  ;
•Oi; 1 - . ^ r „ ; ••• "  J;:  '-no 'o Q

' : ' •>  ,*• i i ■ . • ■ ' ‘ J‘ 7 .
■ v t ' - o r  ■ ; ;  , , . : n O Li  • -  -  '

:  CEFf* ; : ' ... * .t

s '  : , ; v o o ” j--::-- ć . i V
. : : b i  ...........

: S .... ■■ ' ' o i : ; !
- , ; i

Vr ' ■ m i

• i- . './O i

. . ■ ; .'i °  ■■ . -  ■■■; u-.. ■
"  \ V -  0 ': v ‘ ■' . Q&\ ' ■

■■■■ ' ‘ Vi ■■■ CU, •• . ' , . : m -  -

■■■...................................... ■ I ■■ ■ ■ ■ i-ł . - f  j  ■

•’/  ó o

■ ; _ . .  •'; O

■■ ;*r •) (j O ■’ .

o.: . -r.oo;:- • . . .
.. . •• ' ■ ' • • . w •

i;',,:n  j

O i
•• i • o ; fi. o . r  ... r  i ! : : ; :  d j ' ^  ' • \ 0  V .

. * -.‘ t s . ' - J O U f  t  LV. iOJ
, o t .i. ^ ' - ' y  “ .-.-n--.i ...........*■

o  i

r:::- ■'
•- •

. V I
i. -.R .--- •
. o Ci i: ■r

o

• - i ': '■
.0 .
, . r< f"*
i " -

•'•i ł

r  O •

; o

i n
■

1 .
. . ;■ u '- >


